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bodzonymod ntepWyjaćięła kraju, z największym za­
pałem przyjm ują swoich braci, oswobodzicie!.!. Ż o ł­
nierze i .office rowie do łez byli poruszeni; wynoszą 
co kto1 ma.- podkładają po drodze chrust, deski, pło­
ty  naw et swoje, dia ułatw ienia pochodu i przyw ró­
cenie mostów. Dowódcy nie mogą znaleźć dosydpo­
chw ał <Ha tego zacnego ludu.

Wieśniacy uzbrajają się i częściowo walczą z nie­
przyjacielem. Wódz naczelny jednego z tych ozdó- 
b ił krzyżem wojskowym. ...

Moskale w zajętych przez siebie . okolicach, pOd 
karą  śmierci nakazywali składanie żywności dla sie­
bie i innych jSitrzeb-

Na cześć poległych braci naszych , zgromadzenie 
w arszaw skie OO. Bernardynów odbyło wczoraj z a ­
powiedziane nabożeństwo, w obee senatorów, posłow, 
deputowanych ęJ  licznego oby watelstwa. Oddział 
gwardji nar. zają ł środek kościoła, Ratąfalek urzą­
dzony przez profcs. Piwąrskiegó zdobiły karabiny , 
pałasze, kosy i wszelka broń. Nad trumną wznosiły 
się chorągwie. Dwie kolumn z tarczam i obejmowały 
napisy sławnych b itew , w których okryli się w ojo- 
wniey nasi nieśmiertelną sławą. Mszą odprawiał X . 
Ossoliński; wymowne kazanie powiedział X. Jak u ­
bowski Pijar. "Amatoro wie dokładnie wykonali Re­
quiem Elsnera.

W bitwie prtd Siedlcami zyskaliśm y 12,000 »Jtara- 
binów. . . .

H r. Bniński nieprzyjąl pensji, jako m inister i  jako 
jenerainy intendent wojska.

Wieśniak z okolic W arszawy , znalazł część amu­
nicji Rossjiskiej zatopiohef w  bagnach; przyw iózł z 
niej nieco dó W arszawy, w wartości najmniej dwa ty*- 
siące .’łp . _ _ ł

Pułk huzarów Elizabetgrodzkich zupełnie rozbity. 
Dowódca guiku. A l  strzelc.ó.w, Czebeterów , w zięty 

w niewolą.

ROŻNE WIADOMOŚCI.
Zdaje się , że onegdaj Siedlce me by ły  przez woj­

ska nasze zdobyte. W mieście tern znajdowała się 
cala artylierja oblężnicza rossyjska, i dla tego silną 
bardzo wprowadzono (kra załogę.

W bitwie pod Siedlcami, tak  świetnćj i tak korzy­
stnej dla oręża polskiego, jeden pluton Mazurów 
drugiego pułku, uderzył na szwadron huzarów, roz­
bił go i częścią w y k łu ł, a częścią do niewoli za ­
brał. Odznaczyli się dwaj młodzi bracia Hankowie 
i PP. Łęczyński i Zaborowski.

Adjutant naczelnego wodza, Kruszewski, który  ty- 
lekroć dał już dowody nieustraszonej odwagi, posu­
nął się az pomiędzy ty rai! jerów naszy'ch, wyprze­
dził ich i sam osobiście ujął w niewolą adjutanta 
Geismara.

Cztery szwadrony drugiego pułku ułanów , ude­
rzyły na l ‘ł  nieprzyjacielskich i zniosły je zupełnie.

Członek rządu Borzykowski obecny całej bitwie, 
z bagnetem w reku szedł w szeregu -do attaku..

Minister spraw zagranicznych, Gustaw hr. Mała­
chowski- w alczył także wty'm dniu pamiętnym.

Kapitan gw ardji arty l. kon. Bohm, okazał najpię­
kniejsze dowody m ęztw a, zręczności i znajomości 
swojej sztuki : i głównie się przyczynił do wielkich 
wypadków dnia tego. Jego’artyllerzys'ci byli nawet 
wystawieni na karabinowe strzały. Morderczym o- 
gniem kartaczowym , zakryto całe pole trupem. Oko­
ło 4000 padło na placu nieprzyjaciela. Dwa pułki z 
korpusu Pahletia łl w ykłute do nogi. Sam Pahlen i Ro­
sen o mato co się niedostali w moc naszą.

Dybicz zaczyna koncentrować swoje siły wzdłuż 
Wieprza. Odstąpił już od brzegów Wisły; spalił pod 
Tyrzynem statki do przeprawy przygotowane. Obie 
.armje zbliżają się ku sobie.

Włościanie i w ogóle wszyscy mieszkańcy w oswo-
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D w a oddziały  świeżo zabranych jeńców, około 3000 

łudzi p rzy sz ły  juz pod Pragę; zdobyta  chorągiew nie­
przy jacie lską  wiezie s ią d ź  B ernardyn  kapelan pu łku  
M azurów . r

Gazę ta  rządow a Pruską  podhig Królewieckiej dono­
si, ze kurjer  z Berlina do Peteisb-urga w y p raw io n y  
m usiał  morzem, do Bygi płynąc; i że g u a rd je  Kossji- 
skie cofają się przez Augustów na Wilno.

Officerowie aust r jaery  miewali częste kummunika- 
cje z moskiewskiemi na p o gran iczu ,  w stronie Za- 
wichosta. Major K rzes im ow sk i , dowodzący w ta m ­
ty m  punkcie  z tej strony Wisły, z ap y ta ł  się urzędo, 
wnie majora Waltera,  pogranicznego austriackiego 
dowódcy, coby to znaczyć m ia ło ? Odpowiedział,  ze 
ńia polecenie od swojego rządu, ja k  najściślej prze- 
s trzegąc  nienaruszania  grąnic  i bezwarunkowej neu­
tralności.

P rzyprow adzono  11 szpiegów żydów.
W departamencie  Pas de Calais we F ra n c j i ,  na j­

więcej zrobiono składek dla Polaków.
D o J W .  A n d rze ja  P lich ty , Sekretarza  R zą d u  

Narodowego.
Gazetą  rządowaPruska,  w N.91 zawiera  rapport  poda­

ny  przez fe ldm arsza łka  Dybicza,  cesarzowi Mikołajo­
w i  o w ypadkach  wojennych zaszłych w Polsce u  cią­
gu miesiąca marca.  Dotychczasowe rapportą  wodza 
nieprzyjacie lskiego, b y ły  wprawdzie  do wielkiego 
stopnia  przesadzone ; ale ten ostatni nąd wszelkie 
wyobrażenie  oddala się od prawdy, zawiierając fak- 
ta, k tóre  wcale miejsca nie m iały ,  lub zupełnie prze- 
Uształconemi zosta ły .  ’

W strzym uję-się  od uwag, pad oświadczeniem feld­
m arsza łka ,  że propozycje naszego u o d za ,  dążące do 
zaw arc ia  układu, k tó ry b y  m ia ł  na  względzie zacho­
wanie  obustronnego honoru,  z  pogardą odrzucono. 
E uropa  ma przed oczami a k ta  tyczące się tćj wiel­
kiej  sp ra w y ;  wypadki pod W awrem i Dębem do­
w iodły  najlepiej, j ak ie  m ogły  być  pobjtdki naszego 
wodza, podając rękę do zgody. Europa  potrafi oce­
nić um iarkowanie  jednćj s t r o n y , a  wyniosłą  dumę 
drugiej.  ‘

W ó d z  n i e p r z y j a c i e l s k i  t w i e r d z i  w s woi m r a p .  
p o r c i e ,  ż e  s z w a d r o n  r o s s y j s k i  s t o j ą c y  w P u ł a ­
w a c h ,  z o s t a ł  p r z e z  p o d b u r z o n y c h  t a m e c z n y c h  
m i e s z k a ń c ó w  z d r a d z i e c k o  n a p a d n i ę t y  i w y m o r ­
d o w a n y  , za co P u ł a w y  s o w ic i e  u k a r a n e .  Ź e  
j e n e r a ł  D w e r n i c k i  p r z e s z e d ł s z y  w 15  t y s i ę c y  
W i s ł ę ,  z a r w a w s z y  n i ec o  p r z e d n i e j  s t r a ż y  j e n e ­
r a ł a  K r e u t z ,  c z ę ś c i ą  w y m a n e w r o w a n y ,  c zę śc ią  
w y p a r t y  z t e g o  m i a s t a  z o s t a ł  w a l n ą  b i t w ą ,  w 

. k t ó r e j  c a ł a  l u d n o ś ć  L u b l i n a ,  m i a ł a  s i ę  p o ł ą c z y ć  
z w o j s k i e m  j e n e r a ł a  D w e r n i c k i e g o ,  i w k t ó r e j

k a ż d y  d o m  t e g o  m i a s t a ,  m i a ł  b y ć  p r z e z  R o s -  
S]au s z t u r m e m  z d o b y w a n y .  W c a ł e j  t e j  r e l a c j i  
z g o d n e  j e s t  z r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  j e d n o  t y l k o  a n i -  
s z c z e n i ę  P u ł a w ,  o w e g o  p o j n n j k a  n a j w y ż s z e j  c y ­
wi l iz a c j i  . .  . D l a  s ł a w y  wodźa  n i e p r z y j a c i e ł -  
s k i e g o  p r z y p i s y w a l i ś m y  t e n  a k t  b a r b a r z y ń s t w a  
ś l e p e m u  s za łowi  j e g o  Ż o ł d a c t w a , k t ó r e  t y m  s p o s o ­
b e m  c h c i a ł o  s i ę  p o m ś c i ć  p o n i e s i o n e j  k l ę s k i  w 
b o j u .  R a p p o r t  f e l d m a r s z a ł k a  w y w o d z i  n a s  s  
b ł ę d u ,  d o w o d z ą c ,  ze  z n i s z c z e n i e  P u ł a w  z w y ż  
sz e g o  n a s t ą p i ł o  r o z k a z u .  Co do o k o l i c z n o ś c i ,  
k l o r a  d o  t e g o  p o w ó d  d a ł a ,  b y ł a  n i ą  p o r a ż k a  
n i e  j e d n e g o  s z w a d r o n u ,  a le  p u l k u W i r t e m -  
b e r g s k i e g o  d r a g o n ó w ,  k t ó r y  n i e  p r z e z  m i e -  
s z k a n c o w  P u ł a w ,  a l e  p r z e z  p u ł k o w n i k a  L a g o -  
w s k i e g o , na  c z e l e  o d d z i a ł ó w  n o w o u f o r m o w a -  
n y c h  p o d p u ł k o w n i k ó w  M a ł a c h o w s k i e g o  i W i e l -  
h o r s k i e g o ,  w P u ł a w a c h  na d .  2 6  l u t e g o  n a p a -  
d n . g t y ,  z w y c i ę ż o n y  i po  w i g k sz ć j  c zę śc i  z a b r a -  
n y  z o s l a ł  wr a z  z p u ł k o w ą  c h o r ą g w i ą  k a s s ą  i 
b o g a t ą  k a p l i c ą .  *

f o  s i ę  zaś  t y c z e  k o r p u s u  j e n e r a ł a  D w e r n i -  
e k i e g o  p r z e z  n i e p r z y j a c i e l a  na  15 t y s i ę c y  p o ­
d a n e g o ,  c a ł y  swj a t  z n a  j e g o  s i ł ę .  W i a d o m o  c a -  
ł e m ą  w o j s k u  i c a ł e m u  k r a j o w i ,  że  k o r p u s  t e n , 
z a l c d w o  b ę d ą c y  w z a r o d z i e  swo je j  f o r m a c j i ,  p o -  
s p i e s z y ł  p o d  S t o c z e k ,  g d z i e  j e n e r a ł a  G e j s m e r  
z w y c i ę ż y ł ,  i d o p i e r o  s o b i e  a a  n i m  z d o b y ł  a r -  
t j l l e r j ę ,  k t ó r ą  j e s t  dz i s i a j  z a o p a t r z o n y .  P o  t er n 
z w y c i ę z t w i e  w r ó c i ł  n a  l e w y  b r z e g  W i s ł y  w y r u -  
gować  K r e u t z a  z wo je w.  S a n d o m i e r s k i e g o  i w 
m a r s z a c h  k o ń c z y ł  s w o ję  f o r m a c j ę .  P o r a ż k ą  
K r e u t z a  p o d  N o w o w s i ą  o s w o b o d z i ł  l e w y  b r z e g  
W i s ł y .  J °

W t e n c z a s  j u ż  w ó d z  n a c z e l n y  u k ł a d a ł  w s w o -  
j e j  m y ś l i  w y p r a w ę ,  k t ó r a  w t y c h  d n i a ę h  z n i s z c z ę -  
n ie rn  k o r p u s u  R o z e n a  t a k  p o m y ś l n i e  u w i e ń c z o ­
n a  z o s t a ł a .  D l a  j e j  p o m y ś l n e g o  s k u t k u ,  n a l e ­
ż a ł o  o d c i ą g n ą ć  z p o d  P r a g i  c z ę ś ć  s i ł  n i e p r z y .  
j a . c i e l sk i ch .  D o  t e g o  p r z e z n a c z o n y m  z o s t a ł  j e ­
n e r a ł  D w e r n i c k i ,  m a j ą c  j u ż  u t o r o w a n ą  d r o g ę  
z d o b y c i e m  P u ł a w  p r z e z  p u ł k .  Ł a g o w s k i e g o ,  
p r z e s z e d ł  t a m  W i s ł ę ,  u d e r z y ł  z n o w u  n a  K r e u ­
t z a ,  z n o w u  go  p o b i ł  p o d  K u r o w e m  s w o ją  p r z e -
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linią stracą , i Z Lublina wypędził.  Zatrwożo­
ny  powodzeniami jen. Dwernickiego na swo- 
jem lewem sk rz y d le ,  a mając wielkie wyobra­
żenie o znaczeniu tego korpusu ,  wódz n iep rzy ­
jacielski wyprawił znaczną część s i ł  swoich, 
pod dowództwem szefa sztabu jenera ła  T o l l ,  
przeciw n iem u , i s p e łn i ł  tym sposobem p ie r ­
wszy cel , jaki zamierzała wypraWa je n e ra ła  
Dwernickiego. Ale ten ostatni nie mógł cze­
kać w okolicach Lublina, na przybycie tak prze- 
magającego nieprzyjaciela. Stosownie przeto 
do drugiego przeznaczenia swojego, u d a ł  sig z 
całym swoiin korpusem  na Krasnystaw ku Za­
mościowi, w celu prowadzenia wojny ,  pod za­
bezpieczeniem tej twierdzy, i nawzajem ją za­
bezpieczając.

Po przejściu jenera ła  Dwernickiego do L u ­
b lina ,  j e n e r a ł  SieraWski trudniący sig nad Wi- 
s łą ,  zbieraniem i  organizacją nowych korpusów 

■Wysłał oddział do Kazimierza, k tó ry  zabrał w tein 
mieście znaczne zapasy nieprzyjacielskie, i po- 
wigkszej czgści uprowadził je  na lewy brzeg 
W isły. Ten  b y ł  jedyny cel wyprawy jenerała  
Sierawskiego. W Lublinie zaś je n e ra ł  Dwer* 
nicki zostawił bataljon złożony z rekonw ale­
scentów i ludzi potrzebujących być ubranymi, 
k tóry  to bataljon, Za nadjeściem je n e ra ła  Toll,  
p o d an y c h  przez tego ostatniego kilku  wystrza­
łach  działowych, na k tóre  z ręcznej broni od­
powiedział, stosownie do odebranych rozkazów 
Luhiin opuścił ,  i z jener .  Dwernickim bez ża­
dnej s traty  sig połączył.  Gała relacja bitwy 
która miała zajść pod Lublinem  jest urojeniem. 
M arszałek Dybicz, albo został uwiedziony rap -  
portami swoich podwładnych, albo też sam U- 
Wodzi swojego monarchg.

Pod Malwżynem s ta ł  major Wągrodzki Z od- 
działem nieprzechodzącym 200 ludzi ze straży 
bezpieczeństwa. Attakowany przez siłg przeina- 
gającą z korpusu jenera ła  Sacken, został wy­
party  ze swego stanowiska i sam z większą czę­
ścią swego oddziału dosta ł sig do n iew o l i , ale 
wkrótce nadszedł je n e ra ł  U m ińsk i ,  oczyścił 
‘<*ły prawy brzeg Narwy z nieprzyjaciela* je  i

nera ła  Sacken p rze rzuc i ł  na drugą [slrong ze 
stratą , [o czćm zamilcza rap p o r t  feldmarszałka*

JW, radco stanu! raczysz kazać umieścić w 
dziennikach ninie jszy lis t .  Pewien jes tem , że 
znajdzie potrzebną w iarg; albowiem cały świał 
mógł sig już przekonać o wiarogodności naszych 
relacji ,  szczególniej zaś Warszawa, która po o- 
statnich wypadkach naliczyła parg tysigey j e ń ­
ców wigeój, aniżeli ich podaliśmy w urzędowym 
rapporcie , po którego przesłan iu  jeńcy ci w 
rożnych stronach przez nasze oddziały zebrani 
zostali.

Kwatermistrz jene ła iny ,  je n e ra ł  b rygady, J. 
P r ą d z y n s k i .  —  We wsi Wielgolas pod Latd- 
wiczem, d. 8 kwietnia 1831 r .

(A. to.) Jak się Rossjanie z naszemi jeńcemi 
obchodzą przekonywa nas rozmowa pani m ajo­
rowej Bortkiewiczowej z je n e ra łe m  Lewandow­
sk im . Niewiedząc co sig z jej mężem w niewoli 
s ta ło ,  udała s ig  do jenera ła  Lewandowskiego 
niedawno przez naszych wziętego, chcąc b liż­
szych od niego powziąść o swym mgżu wiado­
mości.  Na zapytanie je n e ra ł  raczył odpowie­
dzieć; iż ile mu sig zdaje mąż jej nie jest uży­
wanym do robót publicznych, gdyż jedyn ie  t y l ­
ko officerowie do Stopnia kapitana włącznie 
wskazywanymi b y w a j ą  ii nich , skoro są jeńca­
mi, do odbywania podobnych posług!! Jeńcy  
rossyjscy u nas będący, niechaj porównają obie 
Strony.

P u łk  20 p ie c h o ty . Do pułków nowoutwo­
rzonych wyrównywaj,ących w odwadze i zimnej 
krwi pułkom dawnej organizacji można po li­
czyć bez żadnego zaprzeczenia i pułk 20. Dwa
razy użyty ^dotychczas w boju, .za każdą razą 
p rzekona ł iż czuje za jaką  sprawę walczy. W 
pamiętnej bitwie dnia 25 lutego, użyty do as- 
sekuracji arm at z wytrwałością znamionującą 
starych żołnierzy wytrzymyw ał przez cały n ie ­
mal dzieu natarczywy ogień n ieprzyjacie lskich 
arm at.  Niemhiej t rudne  stanowisko d a n e  zo­
stało pułkowi dwudziestemu w świeżo rozpo­
czętym boju. Na dniu 7 b. m. poruczono mu 
bronić przeprawy nieprzyjacielowi przez Li-
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w iec .  P r z e z  t r z y  c a ł e  d n i  z .p o cz ą tk u  Łez Ż adne j  
i n n e j  p o m o c y ,  z d w ie m a  a r m a t a m i ,  z k t ó r y c h  
j e d n a  w k r ó t c e  z d e m o n t o w a n ą  z o s t a ł a ,  o p i e r a ł  
s ig  p rs łe in a g a ją ce j  n a d e r  s i ! e ‘ ko 5 0 0 0  r o s s y j -  
ś k i e g o  w o jsk a  i 8 a r m a to m ,  w d n i u  8 i n a s t ę ­
p n y m  w z m o c n io n y  d w ie m a  k o m p a n j a m i  g w a r d j i  
g r e n  ad j e r ó w  u t r z y m a ł  s ię  b e z  p r z e r w y  p r z y  s t a ­
n o w i s k u .  N i e p r z y j a c i e l  n i e z d o ł a ł  p r z e j ś ć  b r o ­
n i o n e j  r z e k i  a za  n a d e j ś c i e m  o d d z i a ł u  k a w a l e -  
r j i  pod d o w ó d z tw e m  j e n e r a ł®  U m iń s k ie g o  z a .  
p r z e s t a ł  c h ę c i  p r z e p r a w i a n i a  s ig  i c o f n ą ł  sw o je  
k o l u m n y .  P u ł k  d w u d z i e s ty  n i e m a ł ą  w d n ia c h  
t y c h  p o n i ó s ł  s t r a t ę ,  l ic zb a  z a b i t y c h  i r a n n y c h  
d o c h o d z i  do  180,  l e c z  z y s k a ł  c h l u b n ą  n a c z e ł n e -  
go  w odza  p o c h w a ł ę ,  za to  że  tak  g o d n i e  o d ­
p o w i e d z i a ł  p r z e z n a c z e n i u  sw e m u .  I le  sam i  ż o ł ­
n i e r z e  p u ł k u  teg o  Z aczy n a ją  j u ż  so b ie  p r z y p i ­
s y w a ć  z a s łu g i  d o w o d z i ,  iż s ł y s z a n o  ich m ię d z y  
so b ą  ro z m a w ia ją c y c h :  , , s p o d z i e w a m y  s ię  że  p u ł k  
4 ty  n ie  b ę d z i e  s ię  za n a s  w s t y d z i ł . "  T a k ie j  
to  n a g r o d y  żąda  t y l k o  ż o ł n i e r z  P o l s k i  za p r z e ­
l e w a n ą  k r e w  sw o ją .

W i a d o m o ś c i  u r z ę d o w e  o d  w o js k a .  
Um ieszczam y urzędo wy naczelnegojwodasa rapport,  

opisujący dzia łania  przed 10 b. . ni. to jest  przed pa­
m ię tną  bitwą' pod Siedlcami i pod Węgrowem. Jako  
dokum ent his toryczny, winniśmy go naszym cźyteif- 
nikom p r z y to c z y ć :

DoRządu, Narodowego  IVódz N a c ze ln y : 
Uzupełniając  moje rapporta ,  tyczące  sic w y p a d ­

kó w  rozpoczętej kampapji  , mam zaszczy t  donieść 
R ządow i n a ro d o w em u , iż s t ra ty  nieprzyjacie lskie 
o k a z a ły  się być daleko znaczhiejsżemi aniżeli z 
począ tku  sądzono ,  i niżeli w rapportach  moich 
podane. L a s y  albowiem u k ry w a ły  je .  Teraz  okazało  
się, iż manty jeńców przeszło  lii,000. . Rannych ros- 
syjskich, po ostatnich b i tw ach  znajduje  się w laza ­
re tach  warszawskich przeszlo'1,600; z  czego, równie 
jak  i z l iczby pochowanych trupów wnosić m ożna ,  
że s t ra ta  ogólna wynosi 15,000. Oprócz śztabs-offi- 
e erów  wymienionych w rapportach moich ostatnich, 
s t r a c i ł  pu łkow nika  u łanów S z y n d le r ,  którego po­
m iędzy poległymi na  placu poznano. Jeńcy mówią,  że 
jmliiouiiik D iaków  także poległ. Marszem naszego 
wojska do L a to w ic z a , p raw y  brzeg  Wisły zo s ta ł  
aż do Maciejowic oczyszczony. Przygotowania ,  k tó ­
re nieprzyjaciel w różnych punktach na tej  p rze ­
strzeni dla przejścia  Wisły  porobił ,  z o s ta ły  przez 
niego samego zniszczone, albo też przez nasze od­
dz ia ły  zabrane. — (pod. j Skrzyneck i.

. . '  k- b ° u  Karcze wiem nieprzyjaciel  przysuosobił  
J s ia tk i  pa!ne_ napełnione g ranatam i na zniszcze­

nie moscu pod. W arszawą, W nocy z dnia 29  na  3d 
m arca  w yprow adz ił  ich trzy.,  k tóre  gdy  dosz ły  do 
wysokości S ie k ie re k , przewoźnicy .-.ostali częścią
th " I%CZ'iSC1E!- ,,di,f Zeni P' ?e'i  k r z e l c d 'v niajora Gro-‘ thus, t rzym ających  posterunki wdłuż  W is ły  zaczćm 
owe d sta tk i  same sobie zostawione, osiadły n ,  D™  

a ‘ si)ion^ y -  Gt!y  nieprzyjaciel w s k u t U  bitew 
pod W awrem i Dębem opuszczał  p raw y  b rzee  W i­
s ł y ,  sam zap a l i ł  wszystkie  s ta tk i  palne, z wiflkiem 
staraniem przysposobione. — W e łó n n e i  
w Wielkim Lesie pod Latowiczem  d. 8 kwietnia  1831.

/>o naczelnego w odza  s i ł y  zb ro jn e j  n a r o - 
do we/. R a p p o r t  j e n e r a ł a  b rygady  S k ą r z y A - 
skiego , cjowodzcy d y w iz j i  rezerw y  j a z d y  o 
d z ia i a m a c h  tej d y w iz j i  w d n iu  31 m arca  p o d  
Dębem  W ie l k im .  —  Stosownie dp rozkazu na-i .    ua
czelnego wodza,  j e n e r a ł  brygady Kicki wzia- 
wszy kommondę awangardy,  zł.ożonćj z b ryga­
dy depjazdy rezerwowej,  jakoteź piechoty i a r ­
ty llerji do tego przeznaczone j ,  wyszedł  tegoż 
dnia rogatkami Grochowskiemi.  Zaatakował  
nieprzyjaciela będącego za Żelazaą k o ju m n a , i 
pa r ł  go ki lkoma szczgśljwemi at takaini pułku 
dgo ułanom, ' aż pod drugi Grochów. Tam za ­
częła piechota swoje działania,  a j e ne r a ł  Kick? 
”! 8,w°j?S brJ S !>rh  pozostał  w awangardzie przy 
piechocie,  aż pod Brzezinyj  nie mogsc juz n i ­
gdzie szarżować dla błot  i lasów. Gdy bry-  
gadg 2gą zmęczoną widziałem,  dałem rozkaz,  
ażeby obluzowaną-została przez  b rygadę  Iszą 
dowództwa pułkownika  Dębińskiego Henryka  
która przyszedłszy na miejsce d r ug ie j ,  awan­
sowała ciągle obok lub naprzód p ie c h o ty , po­
d łu g  miejscowości,  aż pod wieś Dębe  Wielkie,  
ł a m  gdy piechota nasza bardzo mocny i długi  
opór znajdowała od przeważnej  s i ły  n ieprzyja­
cielskiej , a naczelny wodzu oświadczyłeś mi, 
ze ten punkt  potrzebnym jes t  dla przecięcia 
kóinmunikacj i  nieprzyjacielowi,  i dałeś  mi roz­
kaz wzięcia go przez kawaler j ą;  przedsięwzią­
ł e m forsownie wziąść to stanowisko.  Nie mo­
gąc dla błot  wielkich nigdzie obejść wsi, tym 
koncern wziąłem sześć szwadronów szustkatni  
na szosse, a dawszy dyspozycję dowódscom dy­
wizjonów, poszedłem z niemi wielkim k łusem
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<3o wsi  D ę b i ą ,  k t ó r ą  oasaą p i e c h o t ą  j u ż  w p a -  
•Iowie i >y ł a  o pa n o w & ł a .  D j w i a j o n  d r u g i  p u ł k a  
2<*-o s t r z e l c ó w  k o n n y c h  b y ł  na  c z e l e ,  z k t ó r y m  
w z ią ws z y  s: p r z e d  k a r c z m ą  na k o ń c u  ws i  b ę ­
d ą c ą  w p r aw.  g d y  t y l k o  w y s z e d ł e m  n3 p o l e ,  
n a j p r z ó d  4 t y m ,  a z a r a z  za n i n .  t r z e c i m  s z w a .  
d r o n e m  p r z y p u ś c i ł e m  f o r s o w n y  a t t a k  na  k o l u ­
m n y  p i e c h o t y .  B y w r r j ę n  t a n  t a k  s z y b k o  i o d ­
w a ż n i e  na p l c c h o t g  s z a r ż o w a ł : ,  że  p o m i m o  o .  
pni a  k a r t a c z o w e g o ,  j a k o  l eź  r z ę s i s t y c h  k u l  s y ­
p a n y c h  p r z e z  p i e c h o t ę ,  k t ó r a  n a w e t  d ł u g o  b a ­
g n e t a m i  w c z w o r o b o k u  s ię  b r o n i ł a ,  c a l a  p i e ­
chota  po p r a w e j  s t r o n i e  s z o ss e  b ę d ą c a  z a b r a n ą  
została ' .  P o d p u ł k o w n i k o w i  S z n a j d e  z d y w i z j o ­
n e m  k a r a b i n i e r ó w ,  k t ó r e n  p o s t ę p o w a ł  z a r a z  za 
m n ą  r o z k a z a ł e m  b y ł  s z a r ż o w a ć .  T e n ż e  p r z y p u ­
ś c i ł  a t t a k  na a r m a t y  b ę d ą c e  na s z o s s e ,  t a k  
d z i e l n i e  że  4  i i n c h  z j a s z c z y k a m i  z a b r a ł ,  j a ­
ko  t eż  j e n e r a ł a  L e w a n d o w s k i e g o  i p u ł k o w n i k a  
a r t y l l e r j i ,  2 d z i a ł a  z a r az  u p r o w a d z i ł  l ecz  p a r ­
ty  p r z e z  k a w a l e r j ą  n i e p r z y j a c i e l s k ą  n i o  m ó g ł  
3 i 4 g o  b e z  k o n i  b ę d ą c y c h  z s o b ą  u p r o w a d z i ć .  
W t y m  m o m e n c i e  w z i ą ł e m  s z w a d r o n - 3 d  p r f ł k u  
2 » o  s t r z e l c ó w  k o n n y c h  n a p r z ó d  p r a w ą  s t r o n ą  
s z oss ą  a p r z y p u ś c i w s z y  a t t a k  na  n i e p r z y j a c i e l a ,  
o d b i l i ś m y  2 a r m a t y  z a b r a n e  p o p r z e d n i o  p r z e z  
k a r a b i n i e r ó w ,  i p ę d z ą c  go z e  d w i e  w i o r s t y , 4  
i n n e  d z i a ł a  w z i ę l i ś m y .  G d y  ja n a p r z ó d  s ię  w y ­
s u n ą ł e m ,  k a w a l e r j a  n i e p r z y j a c i e l s k a  b ę d ą c a  o-  
ho k wsi  w l es i e  z a s z ł a  i m  * t y l u  , w p a d ł a  na  
k a r a b i n i e r ó w ,  o d b i ł a  p r o w a d z o n e g o  j e n c r a l a ’L e -  
w a n d o w s k i e g o ,  g d z i e  p o d p u ł k o w n i k  S z n a j d e  
m ę ż n i e  s i ę  b r o n i ą c y  3 r a z y  . od  l a n c y  r a n i o n y  
z o s t a ł  i z k o n i a  z r z u c o n y .  W t e n c z a s  p u ł k o w ­
n i k  D ę b i ń s k i  z m a j o r e m  P a w ł o w s k i m ,  i n a s t ę ­
p n i e  p u ł k o w n i k  C i a r n o m s k i  z d y w i z j o n e m  1 
p u ł k u  2 g o  s t r z e l c ó w  k o n n y c h  p r z y p u ś c i l i  z t y ­
ł u  a t t a k  na  t ę  k a w a l e r j ą  a ja o d w r ó c i w s z y  s ię  
z c zę ś c i ą  z p r z o d u  no n ią  u d e r z y l i ś m y ,  w s k u ­
t e k  c z e g o  w z i ę t y m  z o s t a ł  na  p o w r ó t  j e n e r a ł  
L e w a n d o w s k i ,  a u ł a n i  z d w ó c h  s t r o n  n a p a d n i ę ­
ci z b a r d z o  z n a c z n ą  s t r a t ą  do  u c ie c z k i  z m u s z e ­
ni  zos t a l i .  a  c i ę ż k o ś c i ą  p r z y c h o d z i ł o  n a m  u-  
p r o w a d z i ć  d z i a ł a  w r a z  z j a s z c z y k a m i ,  z k t ó i y c h

n i e k t ó r e  b y ł y  b e z  k o n i ,  g d y ż  n i e p r z y j a c i e l  k i l -  
.ka r a z y  p r z y p u s z c z a ł  s wo je  a t t a k i  k a w a l e r j ą ,  
j e d n a k  u t r z y m a l i ś m y  się  na  p oz y c j i ,  a z o s t a w i ­
w s z y  . od dz ia ł  s a p e r ó w  i j a z d ę  P o z n a ń s k ą  n a  c z e ­
l e ,  d l a  w s t r z y m a n i a  n i e p r z y j a c i e l a ,  g d y b y  c h c i a ł  
j e s z c z e  a r m a t y  b ę d ą c e  b e z  k o n i  o d b i e r a ć ,  c o ­
f n ą ł e m  s ię  z c a ł ą  s i ł ą  za  w i e ś ,  a p u ł k o w n i k  
G a w r o ń s k i  z p u ł k i e m  5 u ł a n ó w  z a j ą ł  f o r p o c z t y . 
N i e p r z y j a c i e l  s t r a c i ł  w tej  s z a r z y  k a w a l e r j i ,  

. a r m a t  8 .  W  z a b i t y c h  p u ł k o w n i k a  S z y n d l e r a  
d o w ó d z o e  u ł a n ó w ,  j a k o t e ż  w i e l e  k a n o ń j e r o w ,  u -  
ł a n ó w  i p i e c h o t y .  Wzi ęc i  w n i e w o l ą  j e n e r a ł  L e ­
w a n d o w s k i ,  1 p u ł k o w n i k ,  2  s z t a b s - o l f l c e r ó w ,  2 0  
p r z e s z ł o  o f i l ce ró w n i ż s z y c h  , IzOO p i e c h o t y ,  i 
p r z e s z ł o  s tu  k a w a l e r z y  Stów.  S z t a n d a r ó  w n i e w z i ę -  
l i ś m y  ż a d n y c h , g d y ż  j a k  j e n e r a ł  L e w a n d o w s k i  o-  
ś w i a d c z y ł ,  w s z y s t k i e  w t y ł  b y ł y  o d e s ł a n e .  J e n e - ,  
r a ł  R o s e n  t y l k o  s z y b k o ś c i  k o n i a  w i n i e n  swoje  o c a ­
l a n i e  , a c i e m n o ś ć  z u p e ł n a  n o c y ,  o c a l i ł a  n i e ­
p r z y j a c i e l a  w t y m  p u n k c i e  od  z u p e ł n e g o  z n i ­
s z c z e n i a .  Z  n asze j  s t r o n y  z a b i t y c h  l u d z i  9 c i u ,  
k on i  1 2 ,  r a n n y c h  k o n i  3 2 ,  a l u d z i  4 2 ,  z k t ó ­
r y c h  10 t y l k o  o d e s z ł o  do  l a z a r e t u ,  w s z y s c y  zaś  
i n n i ,  m i ę d z y  k t ó r y m i  p o d p u ł k o w n i k  S z n a j d e  i 
p o r u c z n i k  K r z y ż a n o w s k i  l że j  r a n n i , p o z o s t a l i  
w s z e r e g u .  P u ł k o w n i k  D ę b i ń s k i ,  d o w ó d z c a  
b r y g a d y  1 dy wi z j i  r e z e r w y  j a z d y ,  d a ł  d o w o d y  
sw oj eg o m ę z i w a  i p r z y t o m n o ś c i ,  t uk na  c z e l e  
a t t ak i i  na  p i e c h o t ę ,  j a k o  i w. s z y b k i e m  z f o i rn o -  
w a n i u  s z w a d r o n u  4 g o  do s z a r ż y  na  k a w a l e r j ą .  
S z e f  s z t ab u  d yw i z j i  m a j o r  B i e l s k i  wr a z  z m a j o ­
r e m  P a w ł o w s k i m  i k a p i t a n e m  Z y l e v t i c z e m  b y .  
li na  c z e l e  a t t a k u  s z w a d r o n u  4 g o  p u ł k u  2g o 
s t r z e l c ó w  k o n n y c h  c z y n n y m i  w r o z b i c i a  b a t a ­
l i o n u .  W t e j  r o z p r a w i e  o d z n a c z y l i  s i ę  o p r ó c z  
t e g o ,  d o wó d z c a  p u ł k u  2g o s t r z e l c ó w  k o n n y c h  
p u ł k o w n i k  C z a r n o t n s k i ,  m a j o r  K o s i ń s k i ,  k t ó r y  
n a  c z e l e  s z w a d r o n u  3 go  p i e r w s z y  p r z y s z e d ł  w 
p o m o c  k a r a b i n i e r o m ,  j a k o  t e ż  p o r u c z n i c y :  Ka-  
m o c k i ,  W o d z y ń s k i  J ó z e f ,  B r o m i r s k i  , M i ł a s i e -  
wi cz  i p o d p o r u c z n i k  Ł a d a ,  p o d o f t i c e r o w i e :  b e l -  

ł e e k i ,  J o d ł o w s k i ,  P i o t r o w s k i  J ó ze f ,  K u c h a r s k i ,  
W o j n i c k i ,  W i l k o w s k i  i k a d e c i :  B a d o w s k i  F r a ń -  

c i s z e k  i B a r a n o w s k i  H i l a r y ;  ż o ł n i e r z e  - T r z e .



Sńlefrski,  Baranowski, tW onkoW śki, Stysiak !
Morawsk i ,  oraz kadet  S k u rz y ń s k i  Micha ł ;  ws zy ­
scy  z . pu ł ku  2go s t rzelców konnych .  Z  d yw i ­
z jonu zaś ka r ab in i e rów ,  major  Mi rack i ,  pori i -  
c zn ik  U jazdowsk i ,  P ę tkow sk i  i  Ładowski ;  pod .  
off icerowie:  Na rol sk i ,  J as iński ,  D e t k e n s ,  S ł o ­
wiński i ' K r u s z e w s k i ;  żo łn i e r ze :  Gr zanka ,  Wa­
s i lewski i ,  B i b u l s k i , Antos i ewicz ,  JŁepkowski , 
Popi e l  i Rumo ws k i .  Main hono r  p rzyt em za- 
i r ieldować nac ze l ne mu  wodzowi ,  iż t ak  o ffic e - 
r owie  jako  i po do f i ce row ie  i żo łn i e r z e  w ogól ­
nośc i  we wszys tk i ch  t ych 6ciu szwadronach,  ż 
jak  na jwiększem poświęceni em się w tej r o z ­
p rawie  z n i e p r zy j ac i e l em,  Swoje obowiązki  pc ł -  
ń i l i .  Moi ad jut anci  po łowi ,  j ako t o :  kap i t an  
Potocki  Augus t ,  k api t an  Zamoj ski  Konst anty ,  
po ruc zn i cy :  P r u s z a k , Gzosnkowski  i Oża row­
sk i ,  by li wszyscy j ak  najgor l iwiej  c żynni ,  t ak  
w rozwożeniu rozkazów,  jako i w uczes tnic twie 
o t t akow szwadronowych*

Dn ia  3 kwietn i a r .  b. P r z e s zed ł s z y  dnia I g o  
b .  m .  do S i e h ń i cy ,  n i eza s t a ł em tani jąż  ż a dn e ­
go wojska n i e p rz y j ac i e l s k i eg o ,  p rzed k i l ko  go­
dzinami  bow iem  wyszło  z t amtąd 500  kon i ,  ty j -  
ko bardzo wiele  bagaży j e n e r a l s k i c h , ołf icer-  
ski ch i f i i rgonow k tó r e  d l a  z ł e j  drogi  pozos t a­
ł y  b y ł y  po g łówne j  kw a te r ze  D yb  i cza. P a t r o ­
l e  w ys ł ane  p r z e z e m n ie  w różne  s t r o n y ,  p r z y ­
p ro w ad z i ł y  ze 2 0 0  n i ewoln ików różnej  b r o n i ,  
m i ęd zy  k tó r e mi  majora  i dch  off icerów.  N a za ­
j u t r z  dowiedz i awszy się,  Że w Garwo l in i e  kom-  
m e n d e r n j e  a r j e rg a r dą  p u łk o w n ik  Re ad  f l igcl -  
ad ju t an t  c esa r sk i  , mając pod  swoją ko mm end ą  
p u ł k  huzarów o lw iopol ski ch ,  2 p u łk i  p i echo.  
t y  i 2 p u ł k i  ko z ik ów ,  pr zeds i ęwz ią ł em napaść  
go n ad edn i e m,  i t y m  końcem wy szed ł em w no .  
cy  aby d® dnia  być  już w Ga rwo l in i e ,  lecz p u ł ­
k o w n ik  Read  o godzini e 1 ej w nocy w y ru sz y ł  
b y ł  z t a m t ą d ,  a ja dophu-o o godzini e  JJtej rano 
•p r zyby ł em.  Ża łu j ąc  nada re mn ego  nocnego u .  
• t rudzenia żo łn i e r zy ,  pos zed ł em w 3 szwadrony 
za n im ku Ze lechowu  , w nad z i e i ,  że go może 
spoczy wającego dopędzę ,  j akoż  major  Łączkow-  
s i n  k t e r e n  b y ł  w aw anga rdz i e  s 2 m a  szwadro-

nami  d o p ę d z i ł  a r j e rg a rd ę  o mi lę  od Garwol in*  
z łożoną  z hhzarów i kozaków,  i na tychmias t  
s za r żowa ł  s zw adronem p ie rwszym p u ł k u  2go 
s t rz elców konn ych  , mając szwadron 2gi p u ł k u  

u ł a n ° w wassćk i i ra c j i .  N i ep rzy j ac i e l  p i e r z -  
c t i ną ł  p r z ed  śmia ł ą  na tar czywością  szwadronu ,  
I go ,  i po mimo  k i l k ok ro tn eg o  odwrotu ,  zawsze 
p r z y m us z on y  b y ł  do ucieczki .  T a k  pędzone  
b y ł y  te huza ry  i kozaki ,  p i z ez  nasz j eden  s zwa­
d ron  p r z e s z ło  mi l ę ,  ^  k tó r ć j  to  r e j t e r adz i e  za- 
b r a n y  ZoStał kap i t an ,  2ch off icerów, i 130 h u ­
zarów ( p rócz  za b i t y c h ) .  P u łk o w n ik  Re ad  l e ­
dwie ze z dą ż y ł  r a t ować  się uc ieczką .  W roz ­
prawie tćj  odznaczy l i  s ię  majo r  Łączk ows k i*  
H * 11. / 5". Z i a iń ski ,  podporuczn i cy  S k a rż y ń s k i  
i Mi łos ik  , podoff icerowie Pascha l i s ,  M i k o s k i ,  
A nd rz e j e w sk i ,  WiTkowski;  ż o łn i e r z e :  Ki s i e le ,  
wski i Borowicz .  Dn ia  2  kwietnia  u d a ł em  się 
do Mias tkowa,  a dn ia  na s t ępnego  do Z e l e ch o !  
wa ,  gdzie  n iedochodząc  o m i l ę ,  sp o t k a ł e m  fo r -  
po cz t y  n i e p r zy j ac i e l s k i e ,  k tó r e  się r e j t e rowa-  

do Że l e c ho w a ,  ł a m  podszed ł s zy  u j r z a ł e m  
wie lką  l inję  n i ep rzy j ac i e l sk i e j  p i echo ty ,  1 6 szwa­
d ronów j a z d y  kozaków i 2 1 a r m a t ,  z k tó ry ch  
k i l kadz i e s i ą t  r azy  dano ognia ,  wszys tko  to k o ­
m e n d e r o w a n e  by ło  p r z ez  xcia Ł opu ch ina .  Ze  
zas moja s i ła  b y ł a  dużo mnie j s zą :  og ran i czy ­
ł e m  się na zajęciu miasta p iechot ą,  k tó r a  n i e ­
p r z y j ac i e l s k ą  w y p a r ł a ,  wzięciu pozycji  w p r z y ­
pa d k u  attafcu od n i ep rzy j ac i e l a  i z ab ran iu  l ub  
zmn ie j s zen iu  n i ep rzy j a c i e l s k i ch  zapasów w mie-  
scie będących.  A tak  u t r zymując  p lac  aż do 
Uocy ,  z r e j t e r ow a ł e m  do Miastkowa,  gdzie  ocze ­
ku j ę  d a l s z yc h  rozkazów naczelnego wodza.  W 
tej  ca ł e j  c z t e rodn iowe j  wyprawie ,  wz i ą ł e m w 
n iewolą  1 m a j o r a ,  9 off icerów,  800 Żo łn i e r zy  
rożne j  b ron i ,  o raz  koni  do 160,  n i emnie j  p r z e ­
s z ło  5 0  furgonów.  Magazyny  k tó ry ch  uprowa­
dzić  n i e  m o g ł e m  ro z d a ł e m  m i e sz k a ń c o m ,  ja-  
ko t cż  k om o r y  z e f f ek tami  ska fbowemi p o n i s z ­
czyć  rozk aza ł e m.  Z naszej  s t r ony  j e d e n  t y lko  
jpor t icznik Zia inski  l e kko  r a nn y  i 12 ż o ł n i e .

,k l Przy  j e dnak  w szer egach  pozost ają .  N i e ­
p r z y j ac i e l  dowiedz iawszy  się* że wojsko P o l s k i e
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wchodzi w jego ty ły ,  j« k  donoszono mi z p e ­
wnością,  odstąpi ł  nateraz od swego za mys łu  . 
przejścia Wis ły , i feldmarszałek Dybiez powró­
cił z swoją główną kwate rą  do Ryki .

D a lszy  ciąg uwag n a d  pro jek tem  o n adan iu  
w łasnośc i  z iem i włościanom.

Kiedy wniesiony przed izby sejmowe projekt  
nadania własności ziemi włościanom dotąd nie 
został zdecydowanym; kiedy światli r ep rezen­
tanci narodu sami uznali potrzebę dokładniej ­
szego zgłębienia go i wypracowania,  z t roskl i ­
wości o pomyślność kraju Polskiego podaję pod 
sąd publiczności jeszcze niektóre w tym tak wa­
żnym przedmiocie uwagi moje.

Nikt  pewnie tej nie zaprzeczy p rawdy ,  t e  
Polska z powodu wydoskonalenia w innych k ra ­
jach rolnictwa,  szczególniej w Anglji  i E ran-  
cji,  przestawszy być szpichlerzem Europy,  j e­
dynie w produkcj i  iw konsumpcji  wewnątrz ki  a- 
ju swego szukać pomyślności dla siebie winna; 
albowiem gdy r o ln ic y , nie mogąc należycie 
spieniężyć swoich produktów,  bo częstokroć nie 
otrzymują zwrotu nawet kosztów na produkcją 
łożonych,  używać nie będą ar tykułów od klass 
handlem i p rzemys łem trudniących się, ostat­
nie klassy znów dla braku odbytu nie mogą do 
stanu pomyślności  wzrosnąć i nabywać produ-  
kta  rolnicze.  W takiein położeniu jedynie po­
większona ludność,  oraz polepszony byt ,  jeżeli  
nie całej to przynajmniej  większości onejże ,spra­
wi większe w kraju zużywanie czyli ko nsu mp ­
c ją ,  ta zaś niezawodnie sprawi między ludźmi 
zamianę rzeczy,  handel  i powszechną kraju po­
myślność;  byle tylko rząd z swej st rony za­
wsze wykonywał  ścisłą w kraju sprawiedliwość,  
starał  się usilnie upowszechnić k redy t  i u ł a ­
twił  ś r o d k i , któreby reprezentowały wartość 
majątków,  zastępowały brak pieniędzy goto­
wych lub obieg ich ułatwiały.  Skoro dalej 
niezaprzeczoną i to jes t  prawdą , że większość 

dnoścś w Polsce sk ładają wieśniacy i mie-  
szczanie rolnictwem t rudniący s ię ;  tedy rzec? 
oczywista, że powiększenie ludności  oraz pole­

pszenie bytu już to moralnego już fizycznego, 
tych klass ludzi przyczyni  się najwięcej do po­
myślności krajp.  Do powiększenia zaś i po­
lepszenia dopiero wspommonego,  bardzo pos łu ­
żyć może nadanie własności ziemi mieszcza­
nom • włościanom dóbr  narodowych,  oraz u -  
wolnienie ich od wszelkiej feudalności  i uio- 
nopot jów,  jeżeli  to nastąpi  w sposobie i z o- 
strożnośeiami,  osiągnienie tych cęlów ziścić mo,  
gącemi. Lecz sposób ten i ostrożności do wy­
nalezienia są tu niejako skalą,  o którą się naj­
lepsze chęci i zamiary rozbić mogą.  Z jedne j  
st rony chodzi o dochód skarbu pub l i cznego ,^  
drugiej  przychodzi wiele pod rozwagę okoli­
czności,  jako to: , • j

a) źe gruntowa posiadłość w zarządzeniu do­
brego gospodarza,  mającego czem i o czem go­
spodarować, przyniesie o ki lkakroć więcej do­
chodu jak w ręku  gnuśnika lub niemającego 
czem przedsięwziąść gospodarstwa lub oddają­
cego się innemu nałogowi zł emu.  Zwykle u 
nas nie miewali włościanie zapasów i fundu­
szów, tern bardziej  ich nie będą  mieli  po k lę ­
sce wojny.

b)  Ze pracowici i dobrzy gospodarze,  oraz 
ci którzy więcej przez wojnę u c i e rp ie l i , za ­
sługują daleko więcej na wsparcie i dobrodziej-  
stwo ze strony rządu jak niegospodarne i od­
dający się z łym nałogom,  zwłaszcza gdy p ie r ­
wsi tylko mogą przyczynić się do pomyslnose* 
k r a j u ;  prócz tego rozróżnienie takowe wznie­
cić może szlachetne ubieganie się i poprawę.  
Chcąc zaś uniknąć w tern narzekań jakowych 
na rząd,  możnaby oddać wybór  zdolnych go­
spodarzy pod sąd polubowny każdej wsi wło­
ścian,  za przewodnictwem osoby rządowej usku­
tecznić się mający ; nadto dla większego bez­
pieczeństwa skarbu nadawać ziemię pewnej l icz­
bie pod warunkiem solidarnej  odpowiedzialno­
ści za d ług skarbowy,  którahy przez 3, * na j i  
dalej przez lat 6 t r w a ł a —  dalej:

c) zważyć należy,  jak rozmaite co do posia­
dłości  włościan rządowych i praw do. nich p rzy­
wiązanych zachodzą s tosunk i; , jedni  mają z d a -
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w o o s c i  n ie w ą tp l iw ą  w łe s f lo ść  z ie m i  jako  to s z c z e ­
g ó ln ie j  w d a w n y ch  s t o ło w y c h  dobrach kr ó ló w *  
sk ic h  i w ie lu  dobrach po d ucho w ny ch;  inn i  ma* 
j ą  s łu ż e b n o ś c i  w ie lo r a k ie ,  jako  to: w o ln e g o  p a ­
śn ik u ,  w r ęb u ,  r y b o ło s tw a  e tc .  n ie k tó r zy  p o s ia ­
dać mają p o  jednej  w łó c e  gruntu  a p r z y w ł a ­
s z c z y l i  s o b ie  przez  rud u n k i  i w d zieran ia  s i ę  
d r u g i e  t y l e  albo je sz c z e  w ięce j  gruntów  ; p o ­
w s z e ch n ie  zas grunta przez  n ich  p o s i . id a n e .n ie  
są  od lasów rządow ych  o d g r n n icz o n e m i  i w w i e ­
lu m ie jsca c h  potrzebują  e k o n o m ic z n e g o  u p o ­
r z ą d k o w a n ia ,  w n ie k tó r y c h  p r z e n ie s ie n ia  b u ­
d y n k ó w ,  W n ie k tó r y ch  ekonomj&ch b y ł y  j e ­
sz c z e  za P r u s k ie g o  rządu p r z e d s ięw z ię te  g r u n ­
tów  w ło śc ia ń sk ich  p o m ia ry ,  u rzą d zen ia  i z c z a -  
su  p ó ź n ie j s z e g o  znajdują s ię  w tej  m ie r z e  p r z y ­
gotowania; w in n y ch  zaś n ie  ma ża d n eg o  p r z y ­
gotow an ia .  A b y  p rzeto  w s z y s c y  w s to s u n k u  
d o ty c h c z a so w y c h  praw ich d o z n a l i  z a m ie r z o n e ­
go z e  s tro n y  narodu i rządu d o b ro d z ie js tw a  i 
a b y  z a c h ę c e n i  zosta l i  do l e p s z e g o  g o sp o d a ro ­
wania; z  drug ie j  s tr o n y  zaś aby  d o b ro d z ie js tw o  
to  p r z y c z y n i ł o  s ię  d o  Wzrostu p o m y ś ln o śc i  k r a ­
j u  z a ch o d z i  w do p ięc iu  te g o  nad zw yczajna  t r u ­
dność" , k tó r ą  zam ierzono  w p o d a n y c h  se jm o w i  
p r o j e k t a c h ,  p o n iek ą d  za ła tw ić  p r z ez  nas tąp ić  
m a ją ce  u rz ą d z en ie  gruntów  co d o  lokacji ,  gra .  
u i c ,  p o d z ia łu  i z a o k r ą g le n ia  ich .  L ecz  t e g o  
rodzaju  u r z ą d z en ie  ' ła tw o  s ię  da p o s ta n o w ić ,  
a le  w p r a k ty c e  n ie  ta k  ła tw o  d o k o n a ć .  J a k ie -  
g o ż  to o grom u p r a c y ,  k o s z tó w ,  w ic lu ż  to s p o ­
k o jn y c h  lat o n e  n i e  w y m aga .  A d ok onaw szy  
n a w e t  u r z ą d z en ie  takoWe, c z y ż  b ędz ie  m ożna  
z a w sze  b y ć  p e w n y m  p o m y ś ln e g o  sk u tk u ?  N ie c h  
o d p o w ied zą  na to d o św ia d c ze n ia  i upadk i urzą­
d zo n y c h  za P r u s k ie g o  rząd u  w ie c z y s ty c h  pos ia-  
d s c z ó w ,  e aa fi te u to w i w ło śc ia n ,  jak  rów nie  s m u ­
tn e  d o ś w ia d c z e n ia  tych  w ła ś c i c i e l i  z i e m s k ic h ,  
k t ó r z y  p o z n o s i l i  p a ń sz c z y z n ę  h grunt;  fo lw a r ­
c z n e  c ze lad zią  dw orską  i n a je m n ik a m i  obrabiać  
p r z e d s ię w z ię l i !  P rz y cz y n a  tego  l e ż y  w tć m ,  że  
w kraju n a szy m ,  i le  d a le k o  m nie j  od  N ie m c z e c h ,

F rancji  i A nglj i  lu d n y m ,  a w g o to w e  p ie n ią d z e  
i k r e d y t  je sz c z e  więcej  u b o g im ,  doch ó d  z p r o ­
du k tó w  i p r z e m y s łu  r o ln ic z e g o  n ie  p r z y n o s i  
zwrotu n ak ładów  i k o sz to w ,  ja k ie  g o to w e m i p i e ­
n ię d z m i  na lu d z i  najem  i na p o rzą d k i  r o ln ic z e  
w razie  braku p a ń sz c z y z n y  ł o ż y ć / p o t r z e b a .  Z  
te g o  te d y  i z natu ry  r z e c z y  w y n ik a  ta p r a w d a ,  
ze  n ie  n a le ż y  pragnąć  posągu  L a o k o o n a ,  sk o ro -  
s'm y g ła zu  j e s z c z e  z p i e r w sz e g o  wióra n ie  o c io ­
s a l i ; ż e  p r z e t o  z u p e ł n e  na w zó r  zagrswśczny  
u r z ą d z en id  t e ch n icz n e  g rpntów  do dóbr  rząd o­
w y ch  n a le żą c y ch ,  n i e t y lk o  w y m a g a  w ie lk ic h  od  
skarbu  ofiar go to w izn y  .oprócz  r z e c z y  darować się  
m a ją cy ch ,  ale  naw et ,w k a żd y m  razie  n ia  z a p e ­
wnia p o m y ś ln o śc i  stanu w ło śc ia n  i kraju ; t e m  
bardziej:

(Dokończenia nastąpi,)
&  . iaaassszR v

W yszedł już z druku .tom drug i d z ie le  w ażnego: 
« O m onarchii k o n sty tucy jne j i 'le k o jm ia g h  publicz­
n y c h ,, uk ład u  W incentego •Niem ojowskiago. Je s t  do 
nabycia  po w szystkich sięg arn iać łt i k an to rach  Ku- 
r je ra  dolskiego.

osei do pozostałości nie-
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b ljo te k a , pow óz now y i inne rz e c z y , a  to za  goto­
we srebrne n a ty ch m iast liczyć się  m ające pieniądze. 
W arszaw a, dnia 9 kw ie tn ia  1831 r. — Cesław K o w a ­
lew ski, re je n t W. 7d.

P odpisany  ęekw estra to r sądow y nad dochodam i do­
m u pod N ro 317 w rynku  Now ego m iasta  W arsza­
w y  sto jącego, ostrzegam  publiczność , w szczególno­
ści zaś chęć m ających m ieszkania w tym  domu, iż 
i dalsze m ieszkania lokatorskie , m a ją s ie  zg łaszać  do 
S tan . M odzelewskiego kom ornika sądow ego, pod Nro 
275 p rzy  u licy  F re ta  m ieszkającego, jak o  przezem nie- 
do tego  upoważnionego, i ugody i k o n trak ty  i k w i­
ty  przez r.iego poczynione; za  w ażne p rzy ję te  bedą 
i ze jes t do najęcia stancja  na  dole w offićyńie uw ia­
dam ia chęć najęcia  m ających. — W W arszaw ie d. 15 
m arca  1331 r. — S tan. M odzelew ski kom ornik.
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